
fl! mu .,Te1siament doktora Mabu-~e·• 
serii Rene Sti. 

liayes i Nell liamilto11 w fil1nti,. 
• 1Dfaczego zgirr.eszyfam ?''. 

Da.w·no niewidziauy na t:óidzkkh 
ekirana.ch George Banc.roft, \V 

kary1Jrnl'L11nze. 

„Pa:pn:ika'', rewela;..::y.jna ·· 'ko1J11edja fr an.et:~. 
ka z I1ren~1 de Zi'laihy w roli popi1so~~·j~ ;de 

czy się .r~1~rnrdowe·in po·wodi~11iem 
w kiria~IJ „Metro"'.·i .!\d1-'1·:l·· 1

• . ,' . ''""... '. "' 

~DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA LÓDZ1KIEGO'd. 

ROK X. NIEDZIELA, inia 29 kwietnia 1934 roku Nr.17 

Dziewiąty zjazd łodzieży Pol ki ej. 

Dnia 22 bm. w Domu Młodzieży Pol1skiej w ł:.o,dzi przy ul. ()dailskiej 111 odbył się 9-ty ztjazd delegatów Stowarzyszeń Mło
tlziezy Pol1s1kiej Męskiej Djecezji Łódzkiej, Mfodo:z:ie·ż z-jechala batrdizo Ucznie •. Widizi 11y to ttresztą na Z!djęcilu ua15zem. ZJ1azd 
poprzedda uroczysta' Misiza św. od1J)lrawiona w 1kościele Ma.tki Boskiej ZrwJ~cięskie; przez J. E. iks. biskupa dr. Kaizi:mierza 
Tomezal:'d. Zdjęcie wykonane ,zoista.ro )wkrótce po Mszy św. Pr.zedsta:wia ono <l.eleJ;:Hów Stowruriys'zeń llMo<lzieży Polskiej z: Hadą Ziwiąz.fkową i uej prezesem J. E. ks. :biskup, dr. K. Tomozakiem na czele na tle ft nnlonu koścfola .1\fatki Boskiej Ziwycię ... 

ski ej. 
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SZKIELETY W 
Po rewolucji ikoimunistyrc:znej 'W Rosji 

~11wie1:hiel, Sowiety odrtl!Z<U zabmły się du 
reformy sz,Jwlnidiwa, nietylko średniegu i 
wyżsizego, ale i po1,v·szedmego. Vvy;plenio 
111> stnrc ,,!J1Lirdnazs1Jne'' metody naukowe, 
zrefor:tnOWO!lO podręczniki rSIZkoJne i t, p. 
Braki nowej reformy przeJ'.li\Viaty siG już 

dawno, ale dopiero obecnie od:z-~nwają się 

s~losy za h:lt usunięciem. Wiaiclomą jest rze 
czą, jalk rolę odgrywa w rnz1woj1u myśli 
ludzkiej nauka historii. Nic więc dzi,wnego, 
że ternu właśnie P1r<zedrnioto1wi 1poświęcano 
nahvięcej uw:11gi i że dziś jesizcze p1rzed-
111iot ten stn1rnwi treść roz,ważnrl publicy
:1tycznyc:l1. \V tych dniach na 1l!amach cen
trrnlnego organn 1partji 1k0imu11Istycznei 
„Brawdy'' poj21wP się cie~rnwy artykuł so
\\' ieckiego 1n1bl:.rvsty Osirpmva pt. Szkiele
ty w szrkole . Auto:r w artyąmiITe tym ostro 
wy1stę1n1ie prrzechv:ko obecnym metDdom 
Latwza!lia historji i dirruzgocąco kirytykuje 
:1odręc'.zniki historii niywanej w szko
ła.eh, wskazując na to, że uoznio·\\·ie nie 
znają i.l.nl histnr.ii swe1.C?;O p•:crńrsi\rn. D!li his-
torii świata. 

Osipow przedew1s:z.ystkiem iTOZP1ra1wb. 
~\ie z 'Podręcznikiem htsforii Oukow!s.kiego 
i Traohtenberga .. Test to podiręcznik szkol· 
ny bez cairó~' i ktrólóiw. Mówi się w nim tyl 
ko o „wafoe kJ1a:sowet i o niczem innem. 
\Vyistairazy powiedzieć, że w rosyrjskim 
podręc.zniku sz!kolnym .Uo htstorji nie sipn
tykarmy tnkich naz:wi·sk \ak Piotra Pierw-

1 ·::e;::o. Katanyn:v Drn.l!:iej nie mówiąc j1uż o 
inny.eh wrładcach. „Nic \vięc dizi'\vnego, po 
wiada rnuto:r f!dyku~n w „I~rrnv.ridzie'', że 
uezeń pewnej rmoskiewskiej szkof.v, będą.c 

zaąvtany, .kto pan owal w Rosui po Piotrze 
I. odpo\viedrzfa,f: Po Piotrze I panowała ja 
kaś \PiQkna c~~ryca a potem Mikołi21i II". 

Sowiecki podr~cz11ik histnr.li UukmvsKie 
go i Trachtenberga z.a1sh1giu1ie na ,wwagę .:!!ż 
z tego po\vodu, że wogóle nie ,~·rpotykaim' 
~ię w nim z m.:i1zwi:Skami. Istnieją t:vrlko 
,~kl;~;y''. BezkisiZtattny prolet<'.1r}at waiL:zy z 
be>zksztarltną burżr11aizrj({, a poniew81Ż paszcze 
gó:lne zdarzenia historyczne, konkiretne iak 
ty historyczne są na nieszczę18cie zaw'Sze 
z~\viązane z poszcze,gó!nyi!ni fodźmi, z naz 
wiskami, osobistośdaillli, trzeba ;by1lo z •re 
l'.erwą odnosić 1się i <lo tych fakt6w histo-

W niedizielę ubiegłą od by la w Łodzi ;,iodniosła uiro.c.zys tość z okazji poświęce· 
uia nowego sztandairu Zwią:zlkiu b. u:zestników ar1mii pollskiej we Francji. Zdię· 

cie rp1nz:edstawia 11czestni1kó1W ab1dcmJi 'Z prrzecJst;:rwicie!rnmi 'Wfradz na CrZe!e, 

rycznych. Dla autorów podirę:c'znirka naj
wygoame1 patrzeć na klasę j,•.ll\ .l na jra;J.;:qś 
kate1gori1ę. Dlatego na stronicach 1sowiec· 
kiego podręciinika histor,ji kategorie ip,ro
wa1cI:zą walki pomęd1zy sobą a hurż1urnzyjne 
ka tegoirje sitl'lecia zd1u1mie\W1uą1co ,podo
bne są do burżua;zyjnych kategoryti d.ru
gieg;o stulech~. 'Ta kategorja jest lbądźto w 
ro~·;Jd.1 cl·zie, bD1Mio .\V rnzkwiie'ie, afo r.r1w

sze eksploatuje. Albo poroz1umlcw1u sio ze 
sz1lad1ta, albo z tc1 szk1iCil1tą 'W1ak1zy, C'.tl
kowicie rzec~z bi°'rąc, ,~wailUrn ll<1lais'' we
dług tego rodzaju ,/w1zowwego11 podręcz
niika p0rdobna jest do pozra1girobq·wej ll'zes1zy 
jJk ją IJJrzedsta wia Voltaire: cień woźnicy 

siada na cień wo·z.u i kiemuje cieniem koni 
,,Pra,,:1d1a'' .zauważa, że z .. komunist:vcz

nego 'P'Unlktu .wid1zenia, autorzy tych p(}u· 

ręczników mają dobre z;amiwry: .cihic'ą uc;z
niom sowieckich szkół wy1kV21dać historj<; 
marxi1stow1ską. Znają oni ste.reotypow:1 
pl'U.\\"dę komnn!sty1czną, że „historja po-
r:-r.zecluie.go spolteczeństwa jest Mstorją w.a,lk 
klrusowych", a.Ie w naJstępstwie te.go histo
rja 1z1a1mienia się w „taniec ,~,rzlkie1letó1w 1któ 

re są troskliwie prepia1rowane, aby nie za· 
wierały donnie1szki poista1ci historY1Cznych''. 

A 'kousekiwencje? 
,,Prawda'' p1rzytaicz~ lwynnowny · i11r.zy1-

kłard: 
.,Uczei1, kt6ry uczyf się historii według 

pc.clręc.znilrn Oukowskiego i Tr:'1ohtenberga, 
7ntwic1 d1zcnego 1pr,zez sowieclkie \\~ladze 

f .. zkolne, nie wie kto to byf Aty:llla i nk nie 
może powiedzieć o M.a1l10mecie. Patrz.fi 
ściśle odrprnwit"clzieć, co to jest fe1u1cJia1izm, 
ale hm,e:~tj:1 inkwizycji 1pozostaue 1dila niego 
zaga.d'IHI nle do rozwh11zania. Ni.c o tern nie 
ar:ytał. Naz1wisko f'illipa II je:st di!~ niego 
nieznane, ronie1w1a:2 hi1s1airj1.1. t-HszpanJi nie 
jest •wogólc obi.iota 1lmursen1 dzie]Órw feuda· 
!izmu. Wypns·z1czono nietyiko 1histmdę .ł1is2 

pan.'i, :iP.e również hi:st0rrj1Q I~giptu, PellS~l, 
Grecji, i R!zymu, leżeli zapytaiCie się uci'ź~ 
nia, który uczył się hiistcir;ji werdt1wg pod· 
rc,cznik61w s·zko1Jnych, kto to byil Oa:ribaldi, 
nie potrafi dać od1powie1c.lizi, ponieważ na1z· 
wiska tego nig'dy nie ·Siłys1zafL Wie tyl}:ko ty 
le, że stan rolniczy p1rzez CJ:11łą !Jist01rję wal 
ay11 z wiellki.mi ,posiad~11czami 1 '. 

~~~:z:;-:~~y:~l:n. ~!t~;~e, ~ .. Łodzi .inaugu ra.cia se~omt liucznic~ego.' Z te~ olfoa1z1H by1Iiś111y świadflmtmi zawod6rw łuczn1oZIYCh, zor~ 
, , , <l " .. 

1 
P .d · . 7ki Okręgowy Z wiązek Stowarr!Zyszen Stirzelecikich, Łowieckicih i Łuczniczych. W z[~Wodialch brarli m:lizlal .: 

za\\ o nicy JJH Y!Wl' na~m; I .zes1polfo\''.o· Pm .~mm obt>jmował ikonkm!I'e11c1.ę Ł. 1 - odlci;łość 15 t ,~ p~, . b ł 61 za./:2 
. wodmtko.w. Startowafo 11 iZespotó1w Zcl' ci . ·1 , • • • , me ww. ,Gtzem pu,zy Y o .;~'1"; 

· „ Ję a PI zedsta1wrniq nczestmlmw z~llwodów i z.wycięźdzynie. 
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T IE 
Chcę cpOrWiedzieć prostą 1Mstorjię. 
Norbe1·t Lorinsen óest my1m da:w1n'm 

1Yrzyjaicielem. Nie wid.zieliśmy .się od iat. 
gdyż konieczność nagłego wyJa21cLu z kraJU 
pnzeriwaifa między nami na1wet :żywą ongiS 
wymianę kores1pon:dendji. 

Bytem napra1wdę w.zirusrzony, gdy po 
tr!Zeiel1 latach znowu wstępowa1łem na 
wqskie- schody jego strurego mies.zkania. 

.Rozglądailerm się z icieka1wością po po
koju, W1szy1stko - jalk daiwniej. Meble, 
światba i tapety mówiły o z'amił0twaniai;;h 
\V\ła.ściciei!a do modernistyicznyrch wnętrz. 

Wtem -- w1zrok mój r~atirzyimał się ze 
z,dumieniem na glośniiku o arnchaicznych 
dziś iZfa1rz1ucony.ch kisiztałta1ch. .· ' 

- Mój ·drngi, ziapytatem wprost, - dla 
czego trzymasz u siebie taki stairy grat? 
Psuje prizecież styl umeblowania 

Ordzyiwiście wiem, iże ·giłos~ik ten wy 
g!ąda brzydko i nieestety,cznie ~ odpad 
jakby z nieważnych sygnałów, drak ten sta 
ry głośnik„. 

I 21aiczęlfo się dziwne 01P0twiad1wnie. 
Przed trzema laty Nmbert Lorinsen bn · 

dow:af na 1p1rzerdlmieściu ·stoilirCy wielką faLry 
.kę. Lubił patrzeć na swe dzie1o, gjd:y ro
botnicy iluż nos.zli i gdy móg1ł s1::im cie:;·z.yć 

się c.los:kona'łością form arohitektoni·czny~h. 
\V czasie jednej z t8.11dch :saimotnr.d1 wycie 
czek za,sikoczyla go giwałtowna rbuna. Snrn 
gany wichrem i U!lewą .szedr buJdorwnicz:y 
przed siebie, pragnąć 1uikryć się gdziekol
wiek •zai '\Vtszelką cenę, W świetle 1b1lyskawi 
cy ujrzał nagle mafy dom .przy s1zosie. B:r· 
ra to podimiejska oberża. 

Postanowi! nie iść iiu1i do miaista i prze
nocować. Gospodarz zgodził się, :i.le pro
sN o wyroz1umiałość, gidy.ż ma gości kt6rzv 
chcą trochę 1Poia6c'zyć. Nie ·s.pordziewalt si~, 
że będzit.\ mfał okazuę wynajęcia IPOkojtll na 
lll)C, 

Lorinsen zgodził się. Byto mu w1s1zystko 
jedno, byiJe tylko spa.ć. Za w1szel1ką cenę 
natychmiast. 

Pocz;"\l drzemać. 

Nagle silne pukanie do ·dr.zwi 1P01StalwUo 
v.o na nogi. 

Z ·poza drziwi ode21w·wł się 1girizeczny 
gfos gospodarza, który, pnzepl1."a1sz1jąc, 
tłumaczył, że w poko.łn znajduje się rura 
~iJW\Yn, a on chciałby do niej 1dolącz:;r~ 

drut 1wziemienia. 
- Goście moi~ - m6wif, - 1C1hcą bar~ 

dzo ·posfochać radon. Pir,zyjechaili tZe 1Ws1 i 

11i!td:V jeszcze nie sJyszeli transimisui radjo~ 
We1J. 

Tego ittż by.to Lorinsenowi ,za; ·cllnio. 
OWrtzony, z~711tlyślal {rgospo;darza~ ,zapo· 
w inld.aJnc, ie chce mieć 1spolkój. 

Znużenie ogarniaifo go corni b~rdizieJ, 
L~iSYPiają,c widziat .. z dziwną wyrazirstoś
·~ill mrę mrzaw~ na ścianie, którą pot1-
l~\Viaidoonie winił że· p1r:zeszk01dizilfa mu w 
~inie. A nie ·paim\ętał, by kiedykoilwiek tak 
·~hciail spać, jak tej noc'y. 

Spal :kilka minut, a może kiłka sekund. 
Nie budząc się, czur wy:r'a;źnie obecnoś~ ja 
kiejś dziwnej iis!oty w q)Oikoju. IPót-arlekir•, 

Dorocznym zwrczajcm odbrlo sk \\ ;·al:j:micai.J1 tr<1dyc.rJne „j:i.iko·· .Z'.vi:1zku 
Oficerów Rezerwy. Nci. zdjęciu widzi:11:,' uczestnikC1w moozystości -- oficerów 
rezerwy a między innymi pp.: insp. Oologcnvskiego, dyr. Kanenberga, 1komisa 
rza Ja1blof1skiego, notairjusza Slonicw.sldego. drr. Jeleniowkie.go, sekret. Zw. 

O. R. w Łcdzi p, Cic11eckiego i inż. I%rtnickiego, 

raidjO\vy, - nsb11Sza!ł \V~"raźny s.zept Oni 
chcą się §miaC:. A pan, czy nie chetni~ iv· 
le? · · 

ObudzH się. lTslysz;me pr2ez sen słowa 
lkwiły imu uporczywie w mózg:u, Bez.wied 
ilie, jak ipod hipnozą, podszedf do drzwi 
rawota:r gospodarza. 

- Niech pan sobie założy to radjo, --
11uwiedzial cicho. . 

Za chwilę rozległy się ·w poko}'u dżwię
l~i jakiejś da.lekiej orkiest:y. 

Spał znowu. 
.Plflzez sen słyszail coraz d1ziwniejszą rnu 

Ji.vkę. Wyclawato mu się, :że aparat raidro
wy rośniu coraz bardziej, wypełniając 
swym potwornym baitasem całą przestrzei'1 
m,1fego pokoju. Jeszrcze {;hv>il~:, u Lorinsen 
··- ew! to w:rrainie - ;z.ginie, rozplaszczo 
ny. jak muchn na ścianie. 

1(.tdjo i rura gazowa! Ostatnim wysit
kiem widzLtł te d1;ra 1p.rzedmioty. Za ,h~~zel 
ką cenę zniszcz}'Ć ie - pamyśJwf, a!le nic 
n:ia! sH na 1.realiz(v ... vanie zaanlaru. Dowi6ld 
·,;ię tylko dn drzwi -~ zen.var. coś i stra·:::ił 
ś\viadomość istnienia. 

·- Obudziłem się w iS•Z1pita11u~- rkoikzy! 
swe opmviadanie. P.rzerz d1,va tygodnie v.ri.ll 
czylem 12e śmiercią, a ,g;dy opuściłem J;d; 
rienvsze ikrnki ·~kiernwalern ido gospoid1y 

1:odrniej:skiej. Prosiłem c; sprzedanie g!os
I!i!rn. UratowaJ mi pir.zecież życie ... Gdyb)' 
Pozbmwicne nagle uziemienia rraidjo nie prze 
sta~o dzi:::Jać, nikomu z rozbat\\.-ionych gos
d nie Prrzyszlohy na my';! za~lądać 1d') po 
koJu gościa, pełnego ulatniającego sic ga ... 
zu, 

Oto dl-ac.tego s·z.:rnuję kcch'am mój shl 
ry g!ośnik. 

vót-knt 1pmy~l;:idal mn siię z i1ronicznym 
~śmiechem. f Pracownicy gazowni miejsikiej w Łodzi po szczeg:ólowem zapoznaniu :się z nQ

\'' r1\A.'Ph111lf'\1var:a piecownią. ..... Prosz~ imz1\voli( ~"lączyf ::i:J';1,..:1 t 



Szkoła katów. 
Nii;z.wyk[e bair wne i egzotyc,zne są dzie 

Je kató.w w d"1wnej Polsce. Instytucja ka
tóiw od czasu swego powstania, t. j. od za 
mierzchlycll lat, nie ciesizyl>a się u nas zbyt 
nią lJOłJUlarnością. \'v XVI wiekiu popuiarne 
było ;p1rzysfowie „Kat ostatni urządH onrz 
t<tkie powiedzonka jak n,p. „Niech go kaiei 
vo11\\'ą". „Su.mienie gors.ze kata" lub „Kat 
1.:1 go wie, mój panie". 

Jak !depopuiairni byli kai..:i w dawnych J1,t 

tad1 świadczy w:nmue;( opowiadany przez 
uubr;,1\\!Skiego: 

W Jednem z mL:1steczek pob.rkich skra:~ 
d.ziono pew11enm .ie:,i;ornościowi, pr1zybyłemu 

z \Vrocfa1wia, 5UO ziotych czer.wonych, Na 
t111rwinie1 okradziony .Zi.uwiadom1t o ikradzic 
iY odpowiednie wbdze. Złodzieja schw:yta 
no. Zelx:.:1li się na 1Ja1radQ sędzia oraz l'a<lni 
mie~:scy. Po mr<Ldach z~1ip<HH nie•zw:rkły 
v, y1rok. Orztczono, że 1w:roclawianin ja:ko 
oskarżyciel, powinien 1wykonać ,wyrok i 
sam \Vlasnoręoznie powiesil: 11a szubienicy 
e:le;dzieja. Sędzio1wie t!utlaH przy tej oka1zji. 
że jeśli wroolawian wyrok111 tego nie ze· 
chce sam •wykonać, to dla odmiany .zawiś. 
nie na S:zuibienicy. Popro:stu powiesi go o~ 

S:karżony p1rzez niego złodziej, o ile natural 
llie, również iZechce to uczynić. Zgóry moż 
na lbylo iednaik .przewidzieć, że zlod.ziej 
skwapliwle sikor2yta :z okarz:Ji uni!knięcia 
śmie1rte!Jnei ika1ry i obywateh~, którego 
c1kraidti, powiesi, a 

Okr2ldziony obyw,atel z.atoząt sędziów 
błagać na folę.c;zkach, by :zmienili :s1wój wy
rok. ZrzekaJl się- strncony1ch pienięidizy, c.o 
fai! oskairżenie przeci:wko złodzieciowi, 

twieir·clizil, że go nikt nie okra<li'I i że 1s.ka[1ga 
była fa11szywa„. Nie pomogły żadne prośby 
i błagania. S::1d był niewzirus,zbny. Wrnc'ia· 
wianin musiał ·wykonać wyrok. Nigdy już 

więcej nie m6gl mvolnić się od plamy, ja
ka zaciqżyila na nim. W:yjjecha1ł ido ojczyste 
go mia.'\ta :ile i tam wiedziano że był ka
tem, Nie mógt pełnić godności 1miejslkich 
uikt nie cił1ciarł pod(;l.i! mu ,ręki, l\v~s1zyscy 

stircniH od niego jaik od :zapowietr:zonego. 
W ikil1ka lat !Później zmar~, gdzieś na odfo1_ 
dziu, opuszczony znienawidzony przez 
w1szystkicl1. ! '. i ~rr!~ 

Zjednoczenie NMo<lowe Moca11'11ej Pols1ki, ocLdz.i.a1t Polu<l11iuwy, u11ząc1z.iło 1w1 świe 
tlicy tradycyjne 

1
,jajkct. Na zidjęciu prezes St. NtJ:jder, 1sefor. A. Bo1r1kows,ki 

w-pr. Wojewód21ki p. M, Bo1rlkowska kmtika p. M, .Midrnl.aikowa oraiz uczestnicy 
nrocizystości. 

Z k<lnc.i wię.1:: strony instytucja l{jató1,v 
była nie1xm111larm1, z dir:ugiej jednak by1la 
bardzo p:.Jtrzobna. \Vy;rokóiw śmiertelnych 
w awych oz.a,sa'Cl1 forcnvano 1wiele, popyt 
więc na katów· był handzo duży. 

Powst~~la rKt:\\'et :Specjalna „ 1szkola" ka~ 

tów 1w Gier.z.u w Po.dg6t:zu. Tam s1zikoiono 
kah'r\v 1w ich rzemio~.Ie, tam oni najpręd; ci 
i nacilaii\v1ej 111Ci-!i v.;yzwa]ać się na .,mi
strzó.w". Nic w tem dziwnego, gidy1ż 'V te! 
gc'irzysiej okolicy Polski nahviccej byto 
cg'zekndi na nairozrnaitszych n:ozbóun!,ka:.::11 
I>: uda1wa~ się na miejsce stracenia v1rze
rw;:i.źa;e w iowarz%t.wie !Lcznej asysty, 
gdy.i~ ~:darzy1y sic: talkie wypadki, że p1rzy 
j1:~dek-.oska.r1żonego 11:1r:ząc1za:li w.ypra'.vQ 

p,rrzeci\\.io katowi i po drndze go 1111ondaweili 
'N ~;zkole katów w Biec.z1u dmżą uwag•; 

zr~"rncano na stronę technk~zną wykonani:i. 
w~11roiku. Jak w1:aclomo z!r kat 11ittb oprawc'a 
by! w da.wnej Polsce s,uirowo ka.rany, Stąd 
też .zanim kat opuścił szkotę i stał siQ nie 
zastąpionym „specem", imusiall odbyć dhtż 

szą praktyn\:ę n::t zbóijniikacih i c1z1rurowniaa:cih, 
dostarczanych na egize,kucję do Podgórza:. 

fatniat rw da1wnych ,czaiSlach e.:1w:y1c1z,aj, że 
ie.ś1li kat cią:l ·skazanego nie1szOrnd11iwie ten 
rnógt uciec z miejs~a ka11~y, ukryć się i wó w 
c~zais po ki'.ikn mies141c.acl1 rn~y1skal .pr:zebac1ze 
nie kc.1ry i daro\vanie w1sizyistldch 1wm. W 
tych warunllrnch niera:z zdanzyiy rsię !WYP1ad 
ki, że kata op'lac'ann i wó1w,aza1s cią1l on ska 
zanego nieszkodrli.wie. Zia laIJÓ\vlkc mc1żna 

wiec byto ·ur\\'Oilnić się od !miry. Kait, nab
ralnie, za niernnieiGtne .wykonanie wy1rolrn 
byJ karny, ale l:apćiw1ka moda sowi.cie t}pt.i 

t:i(: karę, ja.ka go czekia:łiai. 

Woycic.iki opowiada ,konkretny WY1Pa.dek 
\kie;dy pewien &zfachc1.c rw · ten 1spasó1b uni
knął kary. Kat imia:r mn ściąć ,g1to·\v1ę. Szlach 
cie pnzyldąld przy vniu, nic poz1~ala~ąc so 
bie acz.u za1słonić.Po 1sfońca .cieni1u do1j:rizał :za 
mach miecz,f!, porwał iS'lę i otrzyma1I cięcie 

w plecy. Uciekł do 1poibliskieigo kościoła i 
tam s1chroni1l się. Cofnięto mu !l<iarę. W kil· 

Powstał~ przed nieda,;vn~rm czaiseim 1c1ruży11a 1piłlka11ska ,,Tramwajanze'' 
z ikombmowany.m zespołem Widizewa1. Drużynę tę wiiclzimy na· „ . .11:ęc·h·u wy:stąpHa dnia 22 bm. im boisJm \Nidzewu '\V meczu 

"'uu od strony lewej. Na prawo moment 1z mec:ou ŁKS.-
Podgórze. 

ka !at później został żebrakiem 1 .p1ros,ząc 
o jaihnużnę mówił.: 

-- W1spomóżck biednego s1z1l1archcic:1 ! 
Jestem tern co m!:ie .kat ciąl a nie za·b't" 

Istniał jes!Zcze inny ·sposób 1uiwolm~;1i~ 
się od śmierci. Ska.zańcowi pirizystugiwato 
l'fiP.1WO wymienia zgody na zostanie katem. 
Gdy s!rnN:niec oświaid.czyt, że prttgnie wy
lrnnywać wyr:Yki na innych, to 1go z1walni:.i 
no od kary. Mo7.na sobie 1wyobraizić z J<l .• 

kich e!ernentów sklaidali 1się :kaci, który tL) 
urnąd mógł latwo otrzymać każdy wze
'>tc:pct:!, 

Poza.tern, jeśli skaz1any byl ży1dern, a 
d1cia\l 1chrzest ·przyjąć, to 1z.aizw1yczaj daro
wy1w,ano mu karę. 

Dla odróżniania katów od innych oby
wateli ka:zano im nosić s1pecj,a,1ny ubiór, mia 
'ILJ\Vicie kurtę i plas1z1c1z z czer1wonego suk-
11a. Knci niecl!c;tnie jednalk nosiili ten 3tr6j, 
a przew1ażnie chodziai uibrani po ,„cy1wilne 
11111". Stą1d też liczne, byiły na1rzc.k1ania w 
aaiwuych c;zasacht że „nie1rządniice niczem 
się nie 1różnią od żon 11Jr1a1wwoh ani .kat ocl 
!t1n.vd1 lndzi". 

Kat rnusial 1hy~'. wszechstronny \W \vyko 
11Y\Vanin wy.roików, pir:zewi1cl1ulią1cych nairo z 
niaitsze Siposol.Jy 'kairainia. 

I<oz!3'Za1rpyw1anie 1końmi, C·\vir(rtowanLe;, 
zaszywanie do wmka, topienie, pa:lenie n.! 
swsie, nie rnówiąć o ścięci1u mieCizem l1t1h 
.powieszeniu na s.zt:hientc:y, 1\vy1magal'.y do
~~1\1•iadczenia. i wprawy. K21ci również byli 
sipecjalisk:imi 1v;r dziedzinie z1'1dmwmia tcir
t 11r JJt<;crnrni. Łamania kole:11 kat doiIJeł
liial 1wł.2.1snorę,czn:e, nidomiast w 1wies.zaniu 
m6gl się wyręczać p0imocnikiem. 

Egz~·kncje od1bywa:ty 1się p1ufb~icznie. 
Miejsce kaiźni znaiJdoiwało się przeiważnie 
przed n1tt!szem.' Zbrodniai:z by! 1wprnwadz.a 
~;y w lwąg, który stanG'wili żołnierlze, p<:
cllolkcnvie. i mr.zędni·CY miej,cy, tD2.1'ej za 1:i
mi stafy tłumy pnbl!cznoś.ci. Po śic'iędu cia 
Jo hlar.lziono ido tnmnny i wy1wooono na 
nnentarz. Lud z~E\.Y:\'.cZa,j chwyta!! piasek 
IZ kwią skazańca. Siz1c1zególnie polowali na 
ten piaselk szynik•nize, którzy uiżywali go 
jnko ZilJ>rnwię do trunków. 

•• „ ••••• „. 
J:~"'····· •••• :::.„ 
~=···••111••'""'._"'::· ·-........... „·· 

Dnia 22 hm. odby1l się w Łodzi start Z2.!wodników do f.·go zjaz1du giwiażd.ziste
go, zorganizO\vanego przez Union Touring. Na zdję.ciu ucizestnicy ziJa1zdu. 

Ostatnie slone.czne dni s,powodowa:ty nag;ie roz.winięcic się !Zieleni i kwia 
tów. Na zidjędu widzimy dzte ;i1 zbierają.ce pierwsze h.1\viaty w ijednyim z 

E.'1:·ków. 

Fragment ize złfaa:du ,giwiaź1d21i1steigo 1w Łodzi. 
CharakterYlStY·C.zny w idok stairej Łodzi. Drev·miatki pairterowei z 

których niejeden pamięta .czasy odległe.· 





IECH TO 
FENOMEN. 

- Jlc masz lat, cł!ło.pc.zylrn r 
·--Nie n;viem. Kiedy się urodztlem, marnu 

sia miała dwadzieścia dziewięć '1at, a te1raJz 
ma. dwadzieścia czterv. 

śCJSŁA ODPOWtEDŻ. 
··- Niech nan nan11 powie - 'Wzywa sc;

dzia eksperta w czasie i:1roce1su - od kiedy 
fa cz.a:szka leży n...v ziemi i Clzy je1st rod:z.niu 
111ęskiego, c11 v żeńskfogo? 

··- Ta cza~:zka - natyclnniast odpowL1 
da ek1spcrt --- z0star1a zakop;:na po śmierci 

osoby, do której nw~eż;a:la i jest rodzaij1u żeń 
~.!\lego, bo przecie mó1wirny: ta czaszka. 

OSZCZĘHNOśC. 

Zro:biłe1m fonie prezent. 1Kupi1łe:m jej 
śliczny pieśdone.k. 

- Co za roz1rzntllość! 

- Przeciw me! To przez osrzczędno.ść. 

- Teraz moja żona nie lkttrp1uie wca.fe re; 
kawiczek! 

PO\lOC. 
Pani ·r::11f.rozrna, \\~ra,c.ają.c ostatnirm tram 

\\·1a'.iem z Chojen, \V'daje się w [Joga1wędkę 

z konduktorem. Dowiad1ude się, że rozma 
wia z b:rnndzo nieswzęś:Jii,vyrn c1:dmviekiem, 
który ma pięcioro 1dirobnych clizieiei, c:hnrq 
żonę i niedolężnq teś.cio1\va na rUtrzymaniu.„ 
Niedola kondnktora wznuis1za do łez ·panią 
Einfrnzynę. Myśli, \\' }aki iby tu s,posób 
przy•jść :mu delikatnie ,z pomocą? :wreszcie 
decyrduje się i powiad1a: 

- Pan taki biedny,„ Niech ipran mi da je 
.szcze jeden bi!et' 

POSTP.PY MEDYCYNY. 

-- Tat11ś mi m6wil, że TWYlrWanie zęba 
tera.z iuż nic nie boffi? 

- - Pewuie, że t<Lk, moje d:ziec1ko. 
- No, żeby tatuś sly:sza!, ja/k wiezoraj 

elentysta kirzyc:zał, :kiedy go .ugiryzfom w 
l!ldtfoc!„., 

nomu: DZIECl(O. 

Dwie kobieciny pospirzec,z,ały się. O 
klucz od góry oz~r o coś w ty,m rodzaju. 
Stoją na srodku podwórka i .ku uciesze ca
/ej kamienicy doga:dru.i.ą soibie, pr1zytac,za~ 
jąc rozmaite dźwięczne 1Por6wnania zoolo-
l.!"iczne: 

-· floudra kośila1w1a ! ! '· 

-· Piegowtata wydra! 

W tern z któiregoś olkna dJaije się sfys.zeć 
riziecięicy głosik: 

- Marno! 
Jedna 1z kobiet prizeiry,wa w.y.my1ślanie 

pyta: 

-· Co .chce.s12? 
- A to 'niech mClJ111a zairmz powie „ ty 

1r.ielona ma[po'1
, bo ona P0twie 1pier'.W1S1.zla ! 

FARBO W .A.JW PUKIEL. 
Co powiedziat twój narzeczony, kie

dy zobaczył, że teraz mas.z włosy nie ciem 
ne, a bUond? 

_ N1c, ale .zaraz oddał ten pukie[ wlo·· 
sów, co oiele mnie dostat, do pr:zefarlbQlwi:lnia 

GOŚCINNY DOM. 
Deszcz laf stntmieniami, .iak z cebra. 

Kalew1sJ\i z]Jlfąka!ł się w górach i nocą do
tarł \Vreszcie do samotnego domkiu. Oośc'in 
tir gospocfo,rz ;>:<'..prrosi1! go, alby lS\Pęd1z1l ~ 

ni.m noc, :za:p1rosit też nieispodizieiwanego gos 
cia na kolację. :Pożyazy.l mu naJwet swoje 
t;ta,re 1nbranie, a 1•ze,c:zy podrńiżnika powie
szono l])l'ZY IJiMU, aby wys.chty, 

Gdy mia1r już z.amiC11r 1t1idać Się do goś12in 
nego polko:1u, spot;k,af gospodynię. !Na 1sd10-
Jach było c'ieimno, a przytean mibranie mę
ża 1wprow::i.dziło ią wM1a.ć w bfąd, bo R"o'śe 

poc·z11d nsg:le na swej g:lowie miotłę i po
siy1siza:f wściekły szept: 

- Ty g,fuIJc:ze' l\bsz z.a to, że .zatrz.y
f'iatcś tego 'idjotę! 

OSTROŻNA MAMUSIA. 
W czasie przegla1da11ia idomoiwY:ch wy_ 

pr:a1co:wań na zad1a11y temat, namczycielka 
zw1ra1c.a się do ~ednego z uczni: 

- Ozy prizy pisaniu wyp1ra1cowa11ia 
„Dffac:zego mam kochać 11a1uc1zycielkę" JJO 

magał ci tatuś? 

Nie, prze pani. Mamusia nie pozwoli 
fa. 

NAJDEUl\A TNIEJ. 

Pan Kolasiński wpadł Pod sa1mochóc1. 
Pogotowie zawiozło go do 1SZipita!l:a. Obecni 
1nzy tern P1rzyj,adele nie w1edizą, jak Zi:1'Wia 

domić o wypadk11 żonę /pana Koila1sińls1kiego. 
- Tnzeba to ·zrobić bar1dizo ostrożnie, 

żeby się kobieta nie wysiraszyłia, 
·-· J1uż m1am! -· wpada jeden 1z pir!zyja-

1.;iM na pomysł. -· Poślemy I(1a1rola. On ~o 
zrobi naJdebkatniej~ nie nagile. 

·- Uaczego? 
-- Bo on się jąka! 

USPOKOIŁ SIĘ. 

Noc. W p1rzediziale pierwszej kJaisy poś
pfoszneiw pociągu śpi samotny prusiażer. W 
tern 1wchodz.i }akiś jegomość, budzi go, i, ce 
111jqc doń iz rciw0Iwer1u

1 
mówi: 

· -· Pieniąd!ze ?.1bo żyic'ie ! 

·- Dzięki Bog,u ! -nieispodzianie rnduie 
się ob11d1zony pasażer. - To p.an jest bandy 
t1\ I Talk się przestras,z;yłem, bo myślai1c111 
nairazie, że to kontmle1r ! Ja ja<lię na ga'Pę\,„ 

WYTLUMA~ZENIE. 

- DQa:cze,go kaiżdy pies goni ikoty? 
·- Nie wiem. 
- Bo jakby me gonif, to by nie mógl 

llapać. 

OdQ..\to, ·w drukarni „Kurjera Łódzkiego" 

o IE! 
MA,Ź JA. UPRZEDZIŁ. 

Pani X poiwr6ciwszy z Ostendy, s,kon· 
!I ta t01wala, że do z1równoważenia bucliżetu 

Jnak jej 800 zf., na któ1rc w żaiden 1spos6b 
nie i111ogła zna.leźć pokrycia. Znaa,a1zła wrnsz 
ci1~ radę Wzi,ęła w1sipani1a!lą broszę brylan· 
tową i ~z'aniosła j11 do J1ulbi1Ieira z pofoceniam 
by środlkc;wy kanueń zastąrpH doba·ą imi. 
ta,c.ią. 

·-· Niestety, szanowna piani - powie-
1fr:iaf jnbirler ~- ja już to 1zro1bif em tydzień 
ic·m11 z polecenia mę·ż:a pani. 

l\1NEMOTECHNIKA, 

Na i.Piotrkow1snde1 spotvllrn isię dw6ch 
;,;f.nr•szyah panów. 

- Aa.a! Kopę lat - wotŁa jeden. - Co 
oan tu 1rob1 w todzi panie Kielhasiński? 

- Prnnjechale.m po zrn<1upy .. Powiadam 
JJanu, tysiąc' r6żnyiel1 1rzec•zy 1111<:1111 do ku
pienia! 

···~ Zapisa,f sobie pan ne1wnie 1w1sizystkie 
na ka1rtce? 

- - Ach, skąd? Pamiętaim ·W!Szystko do 
drnnaile! To wciale nie taikie imrndne. Niech 
pan posłudrn '. sz,protk1 dQa 'ciotki, oze,ko
[.adki .d!Ja matki, sa.rdynlki dIT·a Umzynik:i, kilo 
w lóczki d!Ja wnuczki, s1zkaniki dfa .fanki, c11 
rdeirki claa sz·wagierk1, seride1lki 1dU.a Anieiki 

ptifu i·~d diw c'órki ! 

STRASZLIWA ZEMSTA. 
Kum Andrzej spot~'ka w miasteicizlkm swe 

go ktlllll:l Wojdecha, któiry mieszka w in~ 
nem, ocJ:diafoneim o triz1ydzieśc1 kilormetrow 
mimsteeizlku. 

- Niech będzie poiCJh1walony ! Co tiu ro
bicie ,kumie i, 

- Przyiszedlem n~. pocztę,, ku1Pić zna
czel~. 

- J akt o? P1nzec'ie w iwaszem miasteczku 
też jest poczta? 

- Jest, afo ja się pog11iew.a1łem :z poczt· 
mistrzem. Co nic nie cihce u mnie dmpować 
to co? Może j;a będę jemu d1a1wał Ziarabiać? 

SPOSOBY ZAROBKOWANIA. 
· -~ Wyolbraź sobie-· powiada Wicek do 

W:acka ·- że zarobiłem tyJko co diw1a.dzie. 

śda pięć giroszy' 
~Jak? 

-- Mialenn pi,Jny intereis na pilruC:u Wolno 
ś1c1. Zamiaist jechać biegłem z Narut01wicza 
za tramwla/iem ! 

- Glł'upi jesteś! -- od/PO!Wiaida W,acek. 
~· Żeibyś •by:! biegf za tak1sówką, to byś byl 
zarobił 1J1rawie trzy złote! 

SASIADI<ł. 

W1c12ora.i ga1dafyśmy 1P1T1Zez idlwie go
dziny z pianl'1, Szródfrslką. 

- O jakichże to gliup:stwa.cih imogi~a pani 
móiwić z tą ~E;'lsią !-' 

- - O va.ni, droga piani Siz1Umslkiai! 
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